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Wiadomości kraiowe. 


z Wiednia dnia 21. Kwietnia, — N. Ce- 
i Król, nągradzaiąc- zasługi Barona Ba- 
które tenże r. 1815go iako Ces. Austr. Gu- 

„ernator we Francyi położył, ozdobił go Krzy- 

żem kommandorskim orderu Leopolda. 

J. © K. Apostolska Mość mianował 
Areybiskupem Medyolańskim X. Kaietana 
Trabiego Gaisruka, Biskupa Derwaskiego 
(w partibus), Szufragana Passauskiego, i dotych- 


sarz 
den, 


czasowego Administratora spraw duchownych 


metropolitalnego Kościoła Medyołańskiego. (Uro- 
ził ón się r. 176ggo; kształcił się w Rzymie 
w Follegiium Niemiechiem , a został Biskupem 
x. 1801 g0.). 

, Tuteyszy właściciel fabryki kapeluszow, 
znał Antoni Girzik, rodem z Czech, przęz 
moŚć chemii i wieloletnie doświadczenia , 
EC nie znaney dotąd ani za granicą, ani w 
AE taiemnicy robienia zwyczaynych kastoro- 
wj ch kap luszow bez kłciu. Takowe kapelusze 
des te zaletę od robionych z kleiem, iż im 
nozog me szkodzi, i chociażby kilka dni leża- 
7 w wodzie, nie tracą tęgości, glancu i kształ- 
tu, nie łamią się i nie wychodzą na nje plamy 
z kleiu; są batdzo lekkie, mogą bydź na nowo 
farbowane , a zatem daleko trwalsze od kleio- 
nych. Po złożonych dowodach przed Władza- 
mi otrzymał P. Girzik od N. Cesarza na sześć 
lat wyłączny przywiłey do robienia kapeluszow 
Swoiego wynalazku w 0. K. Austryachich 

Kraiach. i 
ś W Solmthal (w Styryi ). pokazało się 
Sk rca o Bede. otey wieczorem osabiiweze 
ke W natury. Nad „zamkiem przeszła wiel- 
Krzyż e z „deszczem i śniegiem, a pozłacany 
pionit NRA Elney okazał się nagłe w 
podobny e a oświecił okolicę, wydaiąc szum 
Trwało o h laney na rozpalone Żelażo. 
hod ‘wadrans , poczem dał się: czuć za- 
pac _MEPrzyjemny. Nazaiutrz Krzyż prawie 
zupełnie zczerniał, a potóm zaczął powoli od- 
wny. Toż samo zdarzyło 


zyskiwać blask ie 
się na wierzchu wieży zamłu Weisberg, o 


mile odległego. 
Donosza Z Fudenbur ga (w Styryi ), iź 


29. Kwietnia 1816. 


tam d. 3r, Marca dało: się uczuć dwa razy 
mocne trzęsienie ziemi, a nazalutrz trzy razy 
Toż samo zdarzyło się w kflku innych miej- 
scach, Na kilka dni pićrwey był mróz na 1% 
stopni według ciepłomierza Reomiura. 

W Starostwie Czanadskiem w Węgrzech 
był d. 29. i 30.. Marca. mróz tak wielki, iż 
zmarzło 38 ludzi, 46 koni, 1,570 wołow Bar- 
mnych, 51 wołow roboczych, 576 krów;. 
335 trzyletnich byczkow, 326 trzyletnich ' 
iałowic, 386 cieląt, 20,455 owiec i 53 świń. 
Snieg zwiany od wiatru leżał tu i owdzie, iak. 
dom wysoko. Cała szkóda wynosi 1,364,850- 
ZŁ. Beń., nie licząc. w to. uszkodzonych bu- 
dynków. 


. Wiadomości zagraniczne. 


` Wielka Brytaniia. ` 


Pisma publiczne wyięły z dzieńnika An-. . 


gielskiego Morning Chronicle następuiacy. 
artykuł : 

„łVyspa S, Heleny kosztowała dawniey. 
Fiompaniię VYschodnio-Indyyską 7000 funt.. szt.. 
na rok, a VVielkorządca musiał ieszcze z tych 
pieniędzy mieć otwarte stoły dla Podróżnych i 


„Oflicerów.. Teraz Ministrowia płacą Wielko- 


rządcy 12,000 funt. szterl. recznie, a tem nie 
daie żadnycR stołów. Jenerał -.Kwatermistrz ,, 
Jenersł - Adjutant , utrzymywanie 1200 osady;. 
stół Bonapartego i st.tki przewozowe do 
sprowadzania rozmaitych potrzeb, kosztuią 
80,000 funt. szterl. Za mieszkanie dla Bera 
tranda płaci Rząd na rok 3o57 funt. szierl.. 
a na pilmuiącą eskadrę wydaie 100,000 funt.. 
szterlingów, ogółem wszystko „wynosi hłisko. 


_300,600 funt. -szterl. (12 miliionów Złot. Po..j. 


Gdyby Bonapartego osadzono w równie= 
bezpiecznem mieyscu, a z większą wygoda, w 
Tower inb w zamku Dunbarton, koszto-. 
wałby tylko 1000 funt. szterl. na rok, a 300,000: 
funt. szterl. możnaby nżyć na zapłacenie pro= 
wizyi od pożyczki 6 milionów.“ 
Rozęłoszoney przez Gazetę Muryera 
Londyńskiego wieści: „iakoby Napoleon Bem 
naparte przeszedł zakzzślone spuit granis 


ap 


ge, a stoiący na straży Żołnierz wystrzelił 
x tego powodu do niego* nie chcą dawać 
wiary w Londynie, ponieważ ostatnie listy 
m wyspy S. Heleny zupełnie o tćm zdarzeniu 
milczą. U 

Na iednem z dawnieyszych posiedzeń Izby 
miższey Parlamentu Angielskiego , oświadczył 
P. Barham co następuie: 

„„Nałożono wielkie cło na drzewo do bu- 
dowy, które po większćy części przychodzi z 
portów morza Baltyckiego, tak dalece, iż ie za 
zakaz poczytać można; uczyniono zaś to dla 
łatwieyszego sprowadzaria drzewa z Kanady. 
Bardzo zła rachuba! Niech drzewo do budowy 
i inne płody stałego lądu wchodzą do naszego 
Kraiu za mierna opłatą cła, ażeby się utrzymy- 
wał handel zamienny między Angliią i Kraiami 
Europeyskiemi. Starać się o wzrost rękodzieł 
i osad ze szkodą rolnictwa, iest to zaprzęgać 
konie w tyle poiazdu. Nie życzę ani zakazu 
wprowadzania, ani wyznaczenia nagród za wy- 
wóz. Nie trzebaż się śmiać, iż nagrodami 
ehcemy zniewolić cudzoziemców do kupowania 
od nas zboża? Inne są sposoby pokrzepienia 
właścicieli gruntów; ieżeli podwyższemy cło 
od zagraniczney wełny, uchylemy opłatę od ko- 
ni rolniczych; a ieżeli pozwolemy na wyprowa- 
dzanie Kraiowey wełny i owiec, Otworzemy 
wieśniakowi nowe źródło zysku. Dawne prawa 
nasze stanowią: iż przekonany o wyprowadze- 
nie żywey owcy z Hraiu ma siedzieć rok w 
więzieniu, a potóm podczas targu ma bydź za- 
prowadzony na rynek, gdzie Kat odetnie mu 
lewą rękę, i dla przestrogi przybiie ią na pu- 
blicznem mieyscu. Nie iesiże to hańbą, iż 
dotąd tego prawa nie odwołuiemy ? Trwa -ie- 


szcze równie haniebny zakaz uprawiania tytu- 


niu w Kraiu, który dla tego tylko wydano, iż 
chciano ułatwić uprawianie tytuniu w Wir gi- 
nii i Marylandzie; ale osady te nie na- 
leżą iuż do Anglii.“ 

P. Forbes podał Parlamentowi prośbę 
Kapitana morskiego Latham o rozpoznanie 
iego wynalazku, przez który świeżo ściętego 
drzewa można zaraz używać do budowy okrę- 
tów, a którego Towarzystwo rolnicze doświad- 
czyło. Przyięto tak ważną prośbę. 

Pług kraiowy Angielski wynosił dnia 1g0 
Lutego 1816 robn 1,112,417,743 funt, szterl.; 
upłacono iuż 320,384,000 funt. szterl., a zatem 
pozostaie ieszcze 792 miliionów. 

Ministrowie zaprowadzaiją coraz większą 
oszczędność w woysku i potędze morskiey. 
Z głównego Sztabu oddalono iuż 334 Oficerów 
i Urzędników. W Portsmoutk sprzedaią 
lub rozbieraią 30 okrętów woiennych. 
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Politycy Amerykańscy przepowiadaią bli- 
ską woynę między Ameryką i Angliia , dła po- 
wtórnego pokuszenia się o zdobycie Kanady. 


Francya. 


Gazeta Berlińska (Vossa) zawiera na- 
stępuiący list z Paryża pod, d. 3. Kwietnia: ` 

„Czy u nas trwa niespokoyna i woienna 
postać ? Odpowiadam: że mie, chociaż iuź 
wszędzie rozmyślnie wieść puszczono, że ani 
przez rok, a tem bardzicy przez pięć lub dzie- 
sięć lat; spokoynymi nie zostaniemy. O waątpli- 
wey przyszłości nie można wprawdzie nic z pew- 
nością powiedzieć; że zaś ani z Bonapar- 
tem, ani bez niego druga rewolucya nie wy- 
buchnie, za to ręczy większa część Francu- 
zów, którzy rozum i zdrowie odzyskali. , 

„ Nie będąc zupełnie kontenci (czyli bo- 
wiem są takiemi drugie Narody, np. Hiszpaniia, 
Angliia i inne bez wyiątku?) cieszymy się ie- 
dnak., iż rzeczy do tego stopnia przyszły, że 
duch podbiiania między nami i nienawiść prze- 
ciw nam cokolwiek ustały; Że iuż nie iesteśmy 
przeciw wszystkim , ani wszyscy przeciw nam; 
że zniknął widok woyny bez celu wieczne tyl- 
ko woyny rodzącey, i że możemy nasze win- 
nice i drzewa figowe zasadzać i ich owoców 
używać.“ 

„Nauczyło nas a5cioletnie doświadczenie, 
że Lud do posłuszeństwa, a nie do panowzria 
iest powołany; niechay teraz inne Ifraie spro- 
buig przez rewolucye "nowego politycznego 
kroiu ; znaleźliśmy w naszey rewolucyi włos z 
głowy Meduzy; a nawet całą głowę z włosa- 
mi z węzów.* 

» Słyszycie wprawdzie nie mało o rozru- 
chach religiynych i prześladowaniach w połu- 
„dniowey Francyi; o buntach w Lugdunie, 
Bordeaux, Nantes, Amiens i t. d.; o 
Krzykach i burzeniu się w Paryżu; e giłoty- 
nach , rozstrzelaniach, o przepełnionych wię- 
zieniach, i mniemacie : gdzie wiele dymu, tam 
musi bydź wiele ognia, który przynaymniey pod 
popiołem tłeć musi. Słyszycie o Rojąlistach 
i Ultrarojalistach, o Bonapartystach, 
o Konwencyonalnych w lzbach, o zmia- 
nach Ministrów, o odrzuceniu białych chorą- 
gwi, © otruciach i t. p- Dobrze, i ia to sa- 
mo słyszę , ale nic nie widzę. 

„W Paryżu spokoynie się budzimy i 
spokoynie kładziemy się spać ; naięci rozsiewa- 
cze krzyków i trwogi bywaią chwytani, chło- 
stani i wypuszczani; rzemieślnik zostaie przy 
swey robocie , artysta przy swey sztuce, uczo- 
ny przy swem dziele; Żołnierz pilnuie słuźby, 
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prożniak idzie do kawiarni i na scenę, a Król 
na Mszę i do Rady. Władze postępuia w swem 
działaniu, podatki wpływają do kass, brak 
w Skarbie zastępowany bywa przez pożyczkę 
albo obligi na przód wydane, tak iak w Hi- 
szpanii, Anglii i t. d. -Nie widzę ani buntów 
ani podżegań, ani powodu, ani zaredu, ani woli 
ani podobieństwa do tego. Nie widzę, do cze- 
goby to mogło prowadzić, i coby tego mogło 
bydź przyczyną 2: 
7 „Lecz wy zostaiecie przy swoiem: Gdzie 
iest dym, tam szukam ognia. Otoż kiedy ko- 
miecznie chcecie, wiedźcież: dym zewnątrz 
bywa podniecany i w oczy nam dmuchany; 
zewnątrz życzą sobie woyny we Franeyi ; ze- 
wnątrz chciano iey przed dwoma laty, przed 
rokiem ; zewnątrz chcą iey i teraz.“ 
„WV czasie ustąpienia Bonapartego na 
Elbę, spodziewano się, iż przywrocenie Bur- 
onów nie przyydzie do skutku bez rozlewu 
krwi; bez wewnętrznych niesnasek, i bez woy- 
ny domowey ; lecz wszystko zostało w spokoy- 
ności, a Burbonowie tak spali bezpiecznie 
W Tuilleryach, jak w Anglii. Gdy widzia- 


no, że Francya pragnąca spokóyności, w po- 


koiu zasmakowała, wypuszczono znowu Bona- 
Partego. Żołnierze iedynie , na których mógł 
coś rachować, nie byli sami dostatecznywi 
do osadzenia i utwierdzenia gó na tronie ; 
na Francuzów, którzy go nie pragnęli, nie- 
mozna się było spuścić; i dla tego zaczęto mó- 
wie, iż Anglia wraz z Austryą weżmie dyna- 
styę Napoleona w obronę.“ : 

n» Tym sposobem część Francyi uwiedzio- 
na, wpadła w sidła, i wnet przyszłoby było 
do woyny ; ale gdy mamidło rychło spełzło, 
skoro Austrya i Angliia nie oświadczyly się za 
Wrancyą , lecz przeciw niey, przyszło 'tylko do 
bitwy; woyna powtórnie ukończona była w 
12stu dniach. Bonaparte musiał znowu ucie- 
kać , zdaiąc się iuż tym razem na dyskrecyę. 
Skoro tylko odpłynął do: Anglii i na wyspę 
igtey Heleny, natychmiast zgasła ostatnia 


iskierka woyny we Francyi,'* 
Pet E pębcie. więc politycy zewnętrzni, co wam 
przeciw p. staraycie się podżegać Francuzów 
sprzymieny PUZO ; krzyczcie , że iak tylko 
zone woyska obrócą się plecami do' 
p domowa woyna zqowu wybuchnie ;— 
szego Dr ona pewnie, mimo wiekiego wa- 
dptwiadnzE 1 potrzeby. Francya nauczona 
> uspokoiła się. Niech się toż 


samo stanie i z Eu - no. 
Że swiata! ropą ku dobru i pomyślno 


Wiadomo (x 


5 przeszłi I 
Be Izba Parów od ałego Nru Gazety naszej), 


rzuciła prawo o wyborach po 


Departamentach, które tak długo zatrudniało 
Izbę Deputowanych. Hrabia Pastoret, zda- 
iący sprawę imieniem KHommissyi, dał za powód 
odrzucenia tego prawa odmiany  uszynione 
przez lzbę Deputowanych w proiekcie przysła- 
nym od Króla; odmiany, które zdanićm Kom- 
missyi przeciwią się we wszystkiem Rarcie kon- 
stytucyyney, i tak daleko posunięte były przez 
Izbę Deputowanych, iż iakby nowe prawo u- 
chwaliła, a tem samem granice władzy swoiey 
przestąpiła. VVyrok Izby Parów w tey mierze 
tem iest waźnieyszy, iż nietylko dowodzi du- 
cha umiarkowania, iakim tchnie, lecz trzymać 
będzie na wodzy wpływ, iaki strona zagorza- 
łych Rojalistów zyskała w Izbie Deputowanych, 
i nada nową trwałość teraźnieyszym Ministrom, 
którzy tey pomocy przeciw nieprzyiaciołom 
swoim bardzo patrzebowali. Jest nawet na- 
dzieia, że ten wyrok przyśpieszy ukończenie 
rospraw względem prawa skarbowego (budże- 
tu), które tak długo zatrudnia Izbę Deputo= 
wanych, 
Dnia 8. Kwietnia miano w Izbie Deputo- 
wanych, po ogłoszeniu przez Prezesa oneyże 
(P. Laine) dziennego porządku, roztrząsać 
dałey proiekt do prawa względem ceł; ale P. 
Villele, zdaiący sprawę o nowem tymczaso- 
wem prawie wzgłędem wyborów (umieścilifmy ie 
w przeszłym Nyze Gazety nasaty), nastawał ńa to, 
aby słuchano iego zdania sprawy wtym przed- 
miocie. Prezes zrobił tę uwagę, iż według 
przepisów Izby stać się to nie może, ponieważ 
go o tem 24ma godzinami wprzódy nie uwia- 
domiono. Jeden z Członków Izby (P. Forbin 
des Issarts) tak był zuchwałym, iż zadał Pre- 
zesowi w oczy kłamstwo, twierdząc, że bardzo do- 
brze o tem wiedział, iż sprawa ta czytana bydź ma. 
Prezes wezwał go do porządku , czemu oparł 
się znowu P. Forbin mowiąc, iź cała Izba 
musi go wezwać do porządku, gdyż rozkaz sa- 
mego Prezesa nic u niego mie znaczy. Tu 
powstała wrzawa tak wielka, iak na posiedze- 
niach dawnych zgromadzeń rewolucyynych, i 
trwała kilka minut, Prezes wniósł nakoniec, 
aby-głosować: czyli sprawa o prawie względem 
wyborów na tem posiedzeniu czytana bydź po- 
winna, lub nie? Izba oświadczyła się ze czy- 
taniem, a Prezes tak się tem zmartwił, iż pod 
pozorem słabości zdał prezydencyę Wice-Pre- 
zesowi 1 wyszedł z sali. Czytano potem rzeczo- 
ne sprawę ; zawierała ona w sobie gorszkie 
skargi na Izbę Parów, że odrzuciła całkowicie 
prawo o wyborach, nad którem Izba Iieputo- 
wanych kilka tygodni pracowała ; Ministróm zaś, 
uczyniono zarzut, że chytrze sobię postępuią, 
i że iawnie okazali życzenie, aby całe systema 
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wyboru Deputowanych ód nich zależało. — P. 
Laine chciał natychmiast złożyć z tego po- 
wodu prezesostwo , ale Król rozkazał mu przod- 
kować Izbie przynaymniey dopóty, poki 'nie- 
ukończą się rosprawy względem budżetu. 

Izba Deputowanych nie przyięła proiekto- 
wanych podatków na żelazo, skóry, papier, oli- 
wę, łóy i płólno. i 

We Franńcyi założono szkoły na wzór 
Lanskasterskich w Anglii; wydano teraz 
imieniem Królewskiem: obwieszczenie, iż w tych 
szkołach maią bydź tylko nauki religii Katolie- 
kiey, i żaden nauczyciel, nie Katolik, nie może 
bydź umieszczonym. i 

Słychać, iż rozchodzi się po Francyi 
skrycie pisemko Pana Fouché, wķktórem są 
artykuły przeciwko Królowi. Nie ukończył ón 
ieszcze pamiętnika, nad którym pracuie, a 
którego zapewne nie będzie meżna wprowadzić 
do Fraacyi. 

Donoszą z Brestu pod dniem 27. Marca, 
iż nieiacy Arnoult, Blanchard i Lebail 
rozdawali dnia 12. i 13. Marca buntowniczą o- 
dezwę Obywatelom miasta Carhaix, w Depar- 
tamencie Finisterre. Nie dobrze iednak 
przyięci, uiechali i skryli się w słomę , gdzie 
ich dnia 21. znaleziono. Żołnierze z legiicnu 
zabili Arnoulta, bo do nich strzelił , B lan- 
charda zaprowadzono do więzienia w Qui- 
beron, a Lebail umknął, lecz go Zapewne 
schw;taią. - = 

Piszą z Lille, iż źle myślący i nieprzy- 
jaciele Rządu Francuzkiego używaią „różnych 
sposobów do uwiedzenia mieszkańców i wznie- 
cenia rozruchów. Mozrzucaią skrycie paszkwi- 
le i bezimienne pisma, przylepiaia odezwy, i 
rozsiewają trwożliwe pogłoski, VVielu wygnań- 
ców Francuzkich ,. którzy się schronili do Bel- 
giium, ma łatwość utrzymywania stronników 'w 
Departamencie du Nord. Lecz Policya pilną 
daie baczność. Niedawno schwytano oddalone- 
go Offcera, który chciał zapalić umysły; osa- 
dzono go w cytadelli.. Rząd Niderlandzki od- 
dali zapewne tych niebezpiecznych gości Z 
Hraiu swoiego. ' 

Potwicrdza się wiadomość, iż woysko Fran- 
cuzkie w tym roku nie będzie ieszcze przypro- 
wadzone do zumełney liczby, aż "dopiero Ww 
przyszłym. Pułki iazdy, stoiące w Lille i Ar- 
ras, nie maią więcey, lak po 230 lub 300 lu- 
dzi, i nie przyymuią nowoczaciężnych. Maia po- 
trzebną liczbę koni, htóre po większey części 
wzięto od woyska Ligery. Gwardya narodowa 
odbywa służbę w twierdzach Francuzkich, gdzie 
niemasz woyska sprzymierzonego na osadzie. 
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YY Gazecie Paryzkiey la Quotidienne 
znayduie się następniący artykuł pod napisem: 
YVarietes. 

Podróż w Niemczech i w Pelszcze, przez 
Pana C. Gley, przeł żonego w Kollegium w d Ale 
lencon, z notami- Ściągaijcemi się do poselstwa X. 
Pradt, Ascy-Biskupa ZMechlińskiego w Warszawie. 

Poświęciwszy się eświeceniu publicznemu 
Pan C. Gley, w roku 1806 okolicznościami 
osobistemi zmuszony został udadź się za woy- 
skiem , Które szło rozpocząć kampaniię prze- 
ciw Prussom. 

Od brzegów Menu aż do brzegów Ni e- 
mna, był przy $cim korpusie. woyska. Po po- 
koiu 'Łylżyckim, wysłany był do Polski, i prze- 
mieszkiwał tamże do mca Lutego 1813 *). 

Opisuie on, co widział, z prawdziwem czu- 
ciem ; nie iego wina, ieżeli dzieło iego ogra- 
nicza się na podaniu nowego żywiołu złośliwo- 
ści, ogłoszeniem niektórych mało znanych szcze- 
gułow i anekdot, tyczących się człowieka, któ- 
ry powiedział burzycielowi świata; non ibis 
amplius ; dyplomata , który nawet z swoiey 
stolicy biskapiey , iednym aktem woli despoty, 
zrzucony zestał. a 

Powiedziano pewney Damie, która napi- 
sała dzieie życia swego: że się tylko odmalo- 
wała w pepiersiu. Jeden z autorów naszych 
utrzymywał: że w óczach własnego Mamerdy- 
nera, bohater nim bydź przestaie. Picrwsza 
nota książki Pona C. Gley ma ię Korzyść, iż 
zaraz wyodziewau Arcy - Biskupa Mechliiskiego 
i Posła w Warszawie. 

Nażartowawszy się z iego nieulękłości, którą, 
iak twierdzi, okazał dręczony przeczuciami 
wieżdzaiąc do Polski, ieden ze wspałmówiących, 
(ta nota bowiem iest długą rasmową między kilku mo- 
wiącymi) opowiada : iż gdy się dowiedziano w 
Warszawie o mianowaniu KXiędza Pradt 
Posłem przy Rządzie Xięziwa, mowiono pow- 
szechnie o talentach , które okazał we Dworze 
w sztuce kadzenia bożyszczn. 

„Jakto, mówiono w Warszawie, 
przysyłają nam Xdza Pradt, naybezwstydniey- 
szego pochlebcę, iaki był kiedykolwiek w St. 
Cloud! Smaży tylko swóy mózg nad wysadza” 
niem się w kadzidłach. Skoyo. się doczeka 
dnia, daiącego mu sposobność czynienia zasto- 
sowań, obsiada natychmiast Dzieńnik Paii- 
stwa, aby umieścił kilka kolumn napchanych 


, 
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*) Był naczelnym Zarządzcą Xięztwa Łowickiego, iai 
długo to należało do Marszałka Iłavoust, i 
dał się poznać z kilku pism tyczących się lite- 
ratury Polskiey. ` 
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mieenemi pochlebstwy. WV dzień, w Którym 
ten artykuł wychodzi, scbyla się przed Szam- 
belanem maiącym służbę , pcha się do niego i 
pyta: „Gzy N. Cesarz czytał ten a: ten arty- 
But? To mego pióra. * : 

Inny powiadał: „Bonaparte pewnego 
dnia żartował z odwagi i nieulękłości swych 
jetmażników. — Cu do «wykłych jałmużników, od 
powiedział Pradt , tych nie bronię wcale przed W. C 
Mością; lecz.. a jałmużuik Baga Marsa... e d0- 
dał schylaiąc nizlio głowę przed bożyszczem , 
Którego mienił się bydź wielsiem kapłanem. * 

| » Takiż to nam przysłany cułowiek ! mò- 
wono z żalem w Warszawie.  Czyliżby 
Niebo iednego nikczemnago dworaka miało o- 
brać do wzniesienia tronu Bolesławow, Hazi- 
mierzów i Sobieskich !'* 

Pan Poseł długo rozwodzi? się .nad tem, 
że przyiechawszy do Warszawy, umieszczo- 
ny został w, niegodziwem mieszkaniu, aż dopie= 
ro Stanisł aw BEI Potocki był tyle do- 

1Y , it mu raczył odstąpić dołu swego pałacu, 
bez czego — dodaie , poselstwo Francyi musiałuby 
Sig było odbyè w karczmie. a 

, Autor noty dowodzi mu „ że w Warsza- 
Wie są domy zaiczdne iako to, d' Angleter- 
te, de Vilnai t. d., w Których i Monar- 
chowie stawali ; lecz- Pan Poseł, z widoków 
ekonomicznych, wolał mieszkać po woyskowe- 
Mu, Jeżeli nie miał, iak tylko dwie lub trzy 
Serwet —— przyczyna, — że ich nię chciał kupić. 

Mimo tych skarg, zdaje się, Że Xiądz 
Pradt umiał późniey dobrze się opatrzyć w 
zapasy, czego dowodem następuąca anekdota 
e sprzedaży sprzętów Jego Poselskiey Mości. 

W wiliią Bożego Narodzenia był obiad u 
Pari ... na kilka osób. Upływaią. godziny — 
gospodyni nie przybywa; nakoniec dzwięk dzwon- 
ków zapowiada przybycie. „Zkądże wracasz ? 
s— spyta iey mąż z niechęcią. Niezgadnież do 
łutra odpowie — byłam na licytacyi w_Arcy- 
Bislupa s.s... U Arcy-Biskupa... Mechlińskie- 
go? Tak, o nim mówię. 

„On to sprzedsie swole ruchomości. ' Za. 
prosit mnie, równie iab inne osoby bywaiące u 
mego. — „Nim dano do ttołu, gospodyni po- 
hazywała nam swuie hupno. Były to płótna 
różnego koloru, a mięczy innemi, dwadzieścia 
z trzy tuztny Śzieyek i fartuchów kuchennych, 

A „Zi waszym Arcey -Biskupem ; rzekła daley 
Pani ++. nie łatwo rzecz skończyć można ; tak. 
długo musiałam się z nim ucierać, nim przy- 
Stał na cenę, którą mu ofiarowzłam, a gdy 
przyszło to zapłaty, nowe czynił trudności. Na- 
Koniec przyiął naszą monetę, obróciwszy 


wprzódy Każdą sztukę, ma tę i ową stronę. 
Jest to Kupiec nie łatwy do oszukania.“ 

Krotofila, którą grał Poseł, trudniąc się 
sam lieytacyą i racząe własnemi rękami swemi 
sprzedawać ścierki i fartuchy kuchemie, zabawiła 
niezmiernie gości, i ei zapomnieli chętnie o 
speźnieniu się gospodyni. 

Pewny pustak, który był z Panią .,.. w 
Arey-Bisltupa , dodał ieszcze następuiące szcze- 
góły: „Monseigneur, na którego ezole bły- 
szczała wysoka mądrość, chciał, aby liberya 
domu jego odebrana była lokaiom. Czynione 
mu przełożenia w tey mierze: Nie słucham od- 
powiedział, nie dzisieyszy ia iestem ; ci ludzie maig 
yozum, lecz ia go mam więcey od mich; są to niew 
god iwi lokaie, służą po polsku. Będąc u moje 
prev siedm miesięcy, mie nabyli prawa do hberyi, 
Patrzcje! tak piętra, tak nowa, sprzedam ią, lub ga- 
biorę z sobą, abym miał z niey użytek we Francyi.. 

Nie wszędzie iednsk rosły róże dla Posła : 
ieżeli umiał drogo sprzedawać, kazano mu 
także gdzie indziey. dobrze zapłacić. 

Tak nazwany Król Westfalski Hieronim. 
przybywszy do Warszawy, usadowił się w 
pałacu Bryłowskim. Qpieraiąc się na wyroku 
Brata swego, przepisującego Jenerałom opa- 
trzyć się w zapasy na dni pietnaście, od ko- 
go. z prawa należy y Hieronim zebrał mnóstwo 
szynek, salsesonów , ozorów wędzonych, wia 
obcych, likworów, rumu, araku i t. d. 

Gdy powracał do Kassel, dał inwentarz 
tego magazynu Arcy - Biskupowi, ofiaruiąc mu 
sprzedać go; wartował on maymniey 25,000- 
franków, Mówią, iż Prałat mędrszy od tego, 
eo mu chciał sprzedać, uchylil śię od propo- 
zycyi Króla kupca. To iednak godnem iest u- 
wagi: że w czasie tego handlu, Hieronim. 
przez swych A ijutantów dokuczał Prefehtowi 
*VVarszawskiemu ,, aby miał sobie dostawiona. 
nową rekwizycyę szynek ,. sa'sesonów , ozorów 
it. d., co miało zastąpić w furgonach podra-. 
Znika VW estfalskiego ładunek, przeznaczony na 
sprzedarz Posłowi. > 

Monseigneur, nowy Atlas, dźwigał 
za swego naywspanialszego Pana ciężar świata z 
przynaymney narzekał bez końca; że go za. 
wszystko czyniono odpowiedzialnym.. Z powo- 
du tego przywidzenia Ç. Gley przytacza po- 
wieść o trefnisiu pewnego Pana 13 wieku. Qb- 
winieno go o wszystko, i za wszystko karane; 
eo się tylko złego w zamku wydarzyło. — Fa- 
ni domu ziegłe. Dode, to było nazwisko 
trefnisia, zaczął płakać: Na teu raz, powiedział 
iego Pen, pociesz się Dede; ieżeli cię kto osku- 
Yzy, przyydź do mnie, a ia sig od wszysikiego tr 
wedii y bydź gewny, 
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Niewiadomemi są często małe przyczyny 
wielkich wypadków; oto nielitóre z tych. ma- 
łych przyczyn upadku Xiędza Pradt. Przy- 
wdaszczyciel, opuściwszy Warszawę, wstąpił w 
drodze: do pewnego Polskiego. Obywatela. Mó-. 
wiono o zdarzeniach i o ludziach. — A móy 
Xiąda Pradt — powiedział Bonaparte, co o nine 
myślicie? fest to, odpowie gospodyni domu, do- 
bra dusza, którą nam WCMość przystałeś. Paple: 
dosyć dobrze, prawt frazesy; ale też nie ma nic wię= 
cey w głowie; do niczego niezłoliry;: naymnieyszego 
mie ma o publicznych sprawach wyobrażenia. Chciał 
sey wołsić w Radzie, w Kosfederacyt; wszędzie: 
zoznosił niekad: 

- Ale, oripowie Bonaparte, skazał wytewanie;, 

- gdy tego byłu ptrzela? — Bydź to możes lecz gdy 

Bormassów zagruził Warszawie, wszystko było. w 

porusseniw: ia uciekłam iak i drudzy, a Xtrade Arcy-. 

Bis~up „ nieostatni takte kazał pakować. To prawe 
da, że nie zanomniał pięknych Śrebey a littera N. 

W dalszym ciągu.rozmowy, gdy gospody» 
ni wspomniała coś: œ Kościele i o Mszy, Bonae 
parte: zapytał sięr iakie było postępowanie 
tego: Posła we względzie religiynym ? Mie wiem, 
odpowie Dyma, jaki Jest iego sposób myślenia co: 
do wiary; zdaie się przyntymniey, że miebardzo iest 
zapalony. Skoro zata? dany mę pałac , Mówiono. o: 
wyporządzenienih kaplicy ; lecz. odrzucił: wszystkie w 
żey: mierze. propo tycye.. 

A więc Xadz. Pradt odpowie Bonaparte — 
Jest głusiec Fa ekcę: aby miano veligiię, kiedy mo- 
ia polityke W mnia s?uiżba wymagaip tegoz w War- 
szawie zsrudził mnie: głypctwami. Zostawcie mi tyl- 
Bo; uwolnię ia: was: od. niego. — Po śniadaniu na- 
pisany był ów sławny list, w którym nakazano 
pospolite- ruszenie w Połszcze, a Momsei- 
gneur został odwołany. i 

Od .... aż do Poznania, Bonaparte 
zapalczywie często pówstawał na Xiędza Pradt, 
W. Paryżu zobaczywszy pierwszy raz Ministra 
ohrzędów religiynych, powiedział mus Ten 
Xialo d> niceego z odbieram me dyrekcyę wielkiego 
jałmażnictwa, Odefley go dh sego Dyecezyt ; mesk 
sig uczy: katech'zmu, Sic transit gloria mundi. 

Z. powodu dzielni Pana Gley, powiedzą 
może miektórzy czytelnicy z Hor acywszem: 
Fece ireren Crspmuz lecz: Xiądz Pradt, jako 
dzieiopis całego Świata, należy także do- dzie- 
Ió w: Wszystko obchodzi , co się iego tycze y a 
eżywiaąi duchem. wymierczey sprawiedliwości; 
ot'latemy Kie-lża Arcy-Biskupowi + CO: do- niego. 
maležv, iat oraz należny hoki Panu Gley;, Z 
iego trafne i prawdziwe obrazy. — R. 

Htszpańnita. - z 

X. Pradt wydał dzieło: o rewelucyi Hv 

szpańskiey,w kiorem między innemi to pisze: 


„ Mylnie Kraiopisarze kładą Hiszpaniię mig- 
dzy Kraiami składaiacemi Europę „ bo należeć 
ona powinna do Afryki. Krew, obyczaie, ię 
zyk „ tryb życia i woiowania, słowem, wszystko 
iest Afrykańskie w Hiszpanii. Gdyby Hiszpan 
był Mahometanem, byłby zupełnie Afrykani- 
nem ;. religiia więc tylko zachowała Hiszpaniię 
Europie. Hiszpan zatopiony w osobności, roz- 
myślaniu i milczeniu ; srogi i wspaniałomyślny 
razem; gościnny i nieubłagany „, leniwy i -nie- 
zmordowany ; skoro się poruszy, przypomina 
Araba. mieszkaiącego na puszczy „ depuszczaią- 
cego się rozbciu i okazuiącego gościnność, łą- 
czącego okrucieństwo z ludzkością ; dopełnie- 
niem zaś ich. podobieństwa iest iednakowy tryb 
walczenia. Europa przywiązuie sławę oręża 
do dokładności obrotów, nieruchomości linii i 
niewzruszonego: stawienia się nieprzyiacielowi 5 
żołnierz. Europeyski powinien tylko umieć iśdź 
na przód „ a nigdy się cofać; Żołnierz zaś Afry- 
kański i Hiszpański nie lubi naymnieyszey regu- 
larności; niemasz dla niego linii; bieganie i 
uwiianie się iest u niego walczeniem , ucieka- 
nie zwabianiem nieprzyiaciela .. lub: unikaniem. 
onego. Hiszpan talt, iak Turek, nie wycho- 
dzi z Kraiw swego dia wciowania gdzie indziey, 
ale gdy kto wkroczy do niego, wszyscy miesz- 
kańcy staią się nieprzyiaciołmi iego. Cały Na=, 
ród walczy, każdy obywatek mæ sobie za po- 
winność. bronić QOyczyzny do upadłego. Hiszpam 
zostaiący Xiędzem i Mnichem, nie przestaie bydż: 
Hiszpanem i Obywatelem, Duchowni Hiszpańscy 
nie iako Xięża i Mnisi stawali zawsze w szere- 
gach , lecz tako obywatele È uczestnicy wspólney 
obrony. Od czasu Maurów należeli oni zawsze: 
do bronienia;,Qyezyzny, be w iey bycie własny 
upatrywali: Jakoż gdyby Maurowie przemogli 
byli, cożby się stałe zlJuchowieństwem? Woy- 
ny o sukcessyę roku: 1701 byli Dachowni uczest 
nikami, i naypóźwiey tych Duchownych uspokó= 
iono-„ którzy się przeciw Filippowi V. o» 
świadczyli. Oni te w tey zaciętcy walce zamie” 
nili miasto Katiwa w drugi Sagunt,a z: 


'Bareellony zrobi ostatnie przedmurze ro- 


koszanów przeciw temu Krółowi. Dochodzonoy 
iska iest pizyczyna przewagi Duchowieństwa w 
Hiszpanii? Oto patryetyzm i religiia. Hiszpan: 
słucha Xiędza swego, iako świetleyszego od sie- 
bie, a musi go kochać iako mw równego w 
miłości Oyczyzny., Duchowieństwo, posiada tam 
znaczne dobra, ale też nie wyłącza się od ża- 


duego niebezpieczeństwa; zarówno ze wszyst= 


liemi dzieli pożytki i ciężary(?). A tak, Duchow= 

ny będzie miał pierwszeństwo w Hiszpanii, do- 

półki będzie: pierwszym iey obywatelem... 
a T IREOON 


